
Obecny arkusz jest 9ym i lOym 
j.ółarkuszcra C zw a r te g o  O d d z ia łu
1'szotiki.

Pszcuka n a d a l ,  pod tem iż sam e- 
m i warunkam i co doląd ,  wychodzić 
będzie.

C ena I2 e lu  półackuBzów C z w a r ­
teg o  O d d z i a ł u ,  d la  E m ig ra c ji 
( z  p rzesy łka )  f r a n k ó w  p i e c ,  za 

g ra n ic ą  zło tych  polskich d w a n a śc ie .
1’szonkn niebątląc dziennikiem , 

nieoztmeza terminów wychodzenia 
swojego, wyjść więc może raz , dwa, 
dziesięć sto , tysiąc razy co rok,

co miesiąc, co dzień , co godzinę, 
podług tego, ja  km u Szanowny Babin 
dostarczyć zechce przedmiotów do 
pisania o sobie.

Zapisywać się można :

N a  p ro  ud net i  I u Sekretarzów 
Tow. Dem. Pola.

I ł r P a  r y ż  u: w Księga rni Polski r j . 
W  Redakcji Demokraty Polskiego. 
W  Czytelni Polskiej, rue du P a ł-  
lo ir  S t . - d n d r ś  13 ; dokąd także 
wszystkie pisma i przesyłki (a  M- 
Pszonka Polonais) adresowane hvć 
mają.

PAi\ JAW Z PIMPILISZEK
C Z Y L I

C O  K R A J  R O B I  Z A  G R A N I C Ą .  

M L o t n e t f f / a  P o l s k o  * < f r a n e t t & k a

WE TRZECH CZĘŚCIACH.

OSOBY.
Pan J a n .

(
T e o f i l .
N a p o l e o n . )

Panowieł I I e n r z k . > Przyjaciele Pana J a n a .
E r a z m .

\ M ic h a ł . J

P an n y | A l i n a .  ) 
R o z y n a .  j Przyjaciółki Pana J a n a .

I j z e t a  , s łu ż ąca  Uo z y n y .
M r. R e t i e n s , w o źn y  h an d lo w y -
P i f .t a s z e k ,  posyłka Imci króla dc facto.
L a f l e u r ,  lokaj Pana J a n a .

C Z Ę Ś C  I .  ( u  Pana J a n a ) .

Apartament wspaniały. Salon a la Renaissancc. Pokój sy ­
pialny d la Louis X V . Zegar bije południe )

Pan J a n  (w marzeniu). Hola ! Mościpanowie I to g w a łt!. 
( rzucając się po łóżku ) P ro testu ję  ! ... N iepozwalam . Moi , 
szlachcic polonais, do kozy ! za 1,000  franków ! ? I to w kra­
ju  wolnym jak Francya ! .. .  i to w  miejscu publfczneffł...

O ddzia ł I V .  P iitirk . z  z, 9ty i Oiy.

tu . . .  na b a lu ! ... A moi Rosine / . .  a  m o tt.. Protestuję o« 
nom de la  C harlc... ou j'assomme le premier qui o se t... 
(uderza pięścią w stolik stojący przy łó żk u , wywraca go , 
tłucze porcelanę, i budzi się). H a!, (przecierając O czy)gdzie 
je s te m ? ... (spozierając w około i z uśmiechem) chez moi /. 
A, co za sen , co za sen ! jak  żyję podobnego snu nicmia- 
łem  (dzwoni).

L a f l e c r  ( wchodzi i rzucając okiem to na Pana , to na 
ziem ię)... Pardon Monsieur. . .  tedrózgi, len nieporządek... 
T ous ewcuserez dawnego sługę księcia de Cassecou, 
hrabiego de B risetout, i kilku innych najpierwszego tonu 
paniczów ... Znam  zwyczaje stolicy... Paneś mi przykazał 
szczerość... D’ailleurs c’est mon e ta t, e tp u is ,  sacrebleu, 
je  mc laisserais p lu to t couper en picces que de latsser 
manquer votrc education.

P a n  J a n  ( z  rozczuleniem ). Poczciwy L afleur, co za ro­
zum . co za wymowa — co za różnica od naszych gburów 
polskich ? 1

L a f l e u r  (przybierając postawę poważną razem i potul­
na). Fo«7d Monscignew .. Paneś przyszedł w nocy na pół pod- 
chm ielony,... Książe de Cassecou mewracał nigdy do domu 
jak  ze świicin, i zawsze p ijany ... et pourtan t nigdy się rue- 
kładł jak pan w odzieniu ... (Do siebie) Scs habits etaient 
prcsque toujours si hien en lamleauw qu’il n’ava it guere quc 
lapeine de les secoucr. (Głośno) Un autre  hrabia de Bnse- 
to u t , tłuki r .eraz kieliszków , filiżanek i talerzy na trzysta 
lid) czterysta franków ...

P a n  J a n  . A jak płacił ?
L a f l e u r  (surowo). II  ne paya it jarnois... lecz (o naj 

mniejsza. . Yoits nc le croircz p a s , eh hien, traktyernicy i
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kawiarze, byli mu nieraz wdzięczni nawet za te szkody !.. Bo 
i cóż za szkoda, quelques miserables assieltes stłuczonych po 
uczcie rajsk iej... po uczcie, na której widziano zwykle tout 
ce que Paris r‘a dc m icux  en lions et en lionnes... po uczcie, 
na której wypijano, zjadano, wylewano, i wyrzucano przez 
okna bażai.ty, bekasy, bordcaux, szam pan, i m ad erę ... po 
uczcie, o której nazajutrz wszystkie gadały dzienniki... 
U y  ara it de quoi mettre en vogue u nres tauran t... I ł  V anait 
de quoi faire sa fortunę.

P a n  J a n .  Ależ len hrabia musiał to hyć człowiek bardzo 
bogaty.

Ł a f l e u r .  Ani grosza kapitału , ani piędzi ziemi, ani ce­
giełki na bruku ; i z tem wszystkimi pyszne pomieszkanie, 
suta garderoha, w spaniały powóz, dzielne konie, i najmniej 
raz na tydzień taka biesiada... Cela m us etonne!  A wszak­
że istna p raw da... Mais i l  a m it  du sam ir-fa ire , i l  etait 
habile; et avec ęa  a la m odę... Krawce, szewcy, powoźnicy, 
perukarze , ubiegali się o jego p rak tykę... prosili żchy się 
u b ie ra ł, fryzował, h ra ł najnowsze kabryolki d arm o ... on 
daw ał to n ...  on wprowadzał wszystko w ru c h ... on stano­
w ił na wszystko cenę ... et au bemt du compte, les badcaux 
płacili za niego i za siebie.

P a n  J a n .  W yśm ienicie... L aflcur ,  m us ćtes un  hotnme 
dc genie. Od ju tra  biorę tytuł hrab.ego, i żyję jak h rah ia ... 
wyborna m etoda... tylko jak i od czego zacząć?..

L a f l e u r .  A ! n a  początek potrzeba mieć trochę pienię­
dzy ... Pan ich nie m asz... ale pański O jciec...T rzebahy do 
niego nap isać...

P an  J a n . A h  1 trz y  ju ż  lis ty  p o s z ły ! . ,  i ż ad n e j a  ż ad n e j 
o d p o w ie d z i.

L a f l e u r .  Pisz pan czw arty ... i bez zw łoki... Ja  panu 
powiem jak mój hrahia do swego wuja p isyw ał... (idzie po 
papier, słychać dzwonek w przedpokoju).

P an  J a n . N ie p rz y jm o w a ć  c h y b a  z n a jo m y c h .
L a f l e u r  (wychodzi i wraca). Pański k raw iec... Je lu ia i  

d it żeś pan chory. Oto rachunek.
P an J an, ĆOO franków za trzy miesiące, to hez litości... 

O h ! Lafleur , czyhy niemożna dzisiaj jeszcze stać się h ra­
bią ! ? .. (słychać dzwonek). Jeszcze !.. Co za dzień ...

L a f l e u r  (p o  c h w ili  w y jśc ia ). Une marchanda de modes. 
Jolie ! . .  Mais je  lu i ai d it  żeś p a n  w y sz e d ł (o d d a je  d ru g i  
ra c h u n e k ) .

P a n  J a n .  1500 franków za trzy miesiące . . Oh 1 —  Clier 
L afleur. . . Piszmy do mego ojca. . . (w chwili kiedy pan 
Jan  zabiera się do p isan ia , słychać znowu dzw onek; L a­
flcur wyhiega— Panowie T e o f i l ,  N a p o le o n ,  H e n r y k ,  
E razm  , M io iia e , wpadają z cygarami w zęhach i prześpic- 
w ując.)

W s z y sc y  r a z e m . Jak się masz Jasiu  ? jak się masz ! ?
T e o f i l .  Coż za mina ? jakbyś niedospał. . .
P a n  J a n . A  d ia h li  ta m . . . je szcze  g o rz e j. . .
W sz y sc y  r a z e m . Hola ! coż takiego?
P a n  J a n .  V o u s  savez , te n  la d a c o , c e ju i f ,  k tó ry  m i p o ­

życzy ł 1000 f ra n k ó w  na  w exel z  p ro c e n te m  20  od lOO na 
m ie s .ą c  i k tó ry  o d  d n i k ilk u n a s tu  d łu g  te n  k o sz tam i p r a -  
w n e m . do  2 0 0 0  f ra n k ó w  p ra w ie  d o p r o w a d z i ł ,  c h c ia ł  m n ie  
w czo ra j n a  h a lu  m a sk o w y m  w  w ie lk ie j o p e rz e  a re sz to ­
w ać . • • In fa m is .

T e o f i l .  Wart w i s i e ć .

ISa p o l e o n . C o za lad aco  !

H en ryk . I jakżeś się wydobył mój Jasiu ?
P an  J a n . D ość sz c z ę ś liw ie ... (p o k a z u ją c  frak  b ez  p o ły ) .

W s z y s c y  r a z e m . Awantura śmiechu godna.
M i c h a ł .  Więc dzisiaj chcąc nicchcąc musisz mój Jasiu 

siedzieć w dom u. . . le i m us ćtes inmolablc. . . na ulicy 
mogą złapać.

P a n  J a n .  C o  za nudy. . . cały dzień ani za próg.
N a p o l e o n ,  (patrząc na zegar). Czwarta godzina.... Z a­

bawimy z tohą aż do 6ćj; każ dać obiad na sześciu.
P a n  J a n .  D iab le ! Ju ż  w hotelu rachuneczek tęgi. . . 

Jak  Pana Boga kocham , tak nic wiem jak się to wszystko 
skończy. . .

N a p o l e o n .  Rzecz jasna żc w tem mieszkaniu dłużej po­
zostać niemoźesz

P a n  J a n .  A jak się wynieść niezaplaciwszy.
T e o f i l .  T o  sęk !
E r a z m .  T o  bagatela... (pokazuj,ąc na okno) tędy bagaże i 

p a k i.... w nocy; (pokazując na drzwi) tędy Pan i sługa—  
jakby na bal.

W s z y s c y  c h o r e m .  Brawo ! hrawo!
P a n  J a n  (d z w o n i, do Laflcura który wchodzi). Każ 

gospodarzowi dać ohiad na sześciu. . . Niech nieszczędzi 
w ina. . . i dobrego nota bene. . . . (Lafleur wychodzi).

C Z Ę 3 Ć  U . (u R o z y n y ) .

( Salon ze złoconemi ścianami. . . mciiicrococo. . . podłogi 
wybile kobiercami).

R o z y n a  ( układając listy). Lord de Guinecpayc. . . quel 
monstre ! . .  od czasu jak wyjechał ani p rocentu , ani kapi­
tału . - . Prince de Guldenfresscr. . . bon homme. . . ale 
nudny, jak N iem iec... Comtc de S w is tu n o f.. . prctcnticu.r, 
hdblcur, suffisant i zawsze g o ły , istny Moskal. . . Jean de 
H u la ń sk i.. . diable de m m  !.. . n’importe . .  . (zamyśla się) 
od trzech miesięcy jak go znam je  lu i ai bien mange une 
dixaine de m ille fra m s;  (spozierając w zwierciadło) te 
perły , ten stroik , ta szpilka. . . dćcidćrrwnt il  est charmant 
(zamyka toaletę). . . Leczczas schodzi... (patrząc na zegar) 
trzecia. . . a mój wieczór. . . i jeszcze nic mcgolowc 
(dzwoni).

L i / . e t a  (wbiega). Słucham  Pani.
rozyna . Przygotuj wszystko co potrzeba do herbaty. . . 

poszlij po ciasta ... w ino ... spiesz z ohiadem ... (w lej chwili 
słychać dzwonek w przedpokoju; L i s e t a  wychodzi).

L i s e t a  (wracając). C’cst M ademoimle A linę, la w ic i .
A l i n a .  B o n jo u r!
R o z y n a -  B o n jo u r l Kopa lal jakeśmy się niewidzialy. . . 

zawsze ładna- . . . (na stronie) coraz brzydsza. . . .  (głośno) 
quel dehcieux chapeau. . . (na stronic) istne czupiradło. 
M aisrous etes tristc, jeśli się nie m y lę .. . Yoyons, contez- 
moi vos chagrins.

A l i n a  I Ah m a chere ! ( na stronic) mamże jćj się zwie­
rzyć ? . . . (głośno) co za dohroć 1 . . Ecoutez-donc. . . 
Przed trzema miesiącami na balu w R en lag h /az  rencontre un  
jcune homme. . . c’etait un  Polonais, ale n iez ły ch  Pola­
ków co to szli przez Niemcy , -eous sanez, ces Polonais refu- 
git!s. . - Non  1 n o n ! C’etait un  urai Polonais nenant tout 
droil de la  Russie. . .

R o z y n a  (z roztargnieniem). A propos. . . cóż ty teraz 
rohisz?. .

A l i n a .  Je Iraraillc dans les modes. Ale pozwól mi niech 
ci skończę.

R o z y n a .  Ah ! przepraszam. .. Fows disiez. . . .



PSZONKA. 35
A l i n a .  O tóż, len to Polak. . . savcż-vous cc qu’il  m’a 

fa it. . . Dal ir.i pyszny zegarek na moje im ien iny .. .  i po­
tem . . . przed dziesięciu dniam i. . .w zią ł go pod prelextcm 
oddania do napraw y. . . Ot,  cette mcmtri, ma chcre n’a ja -  
mais ete payee... Z egarm istrzn’a v a itfa it que la  lu i p retor...

R o z y n a .  A pan Polak?
A l i n a .  D isparu. . . demenagć par la fćnetre. . . 1 nic 

wiadomo gdzie.......
R o z y n a .  E n  roiła des drbles ! .  . et il  l’a plantee com- 

me-ęa.
A l i n a .  M n ie jsza  o n ie g o . . .  M n ie  żal z e g a rk a .. .  Quani- 

d-lui, f a i  mierne que ca . P ozw o lisz  m i go ci p r e z e n to w a ć . . . 
C’est un gardę de commerce. . . obaczysz  si ęa  represente.. 
c’est conme qut dirait un  ambassadeur. . .

R o z y n a .  C zekam  c ię  dz iś  w ieczo rem  fa u r a i  aussi qutlque  
chose a te faire voir. Un Vohm ais! a le  n ie  tak i ja k  tw ó j.

A l i n a , (żegna i w y ch o d z i) .
R o z y n a  ( s a m a ) .  T a  a w a n tu ra  n ie w ie m  dlacz?go  m n ie  

o b c h o d z i. . S i le m ień. . si Jean. . a le  f i . . . i l  est trop bete 
pour ęa (dzwoni).

L is e t a  (w chodząc). Monsieur Jean , któregom  lylkoco na 
ulicy spo tkała , kazał mi pow iedzieć, że w n e t tu  p rzy jd z ie ... 
(s ły ch ać  pukanie  do drzw i) le voild. . .

P a n  j a n .  Eon jour mes amtes (dobywa z kieszeni pake 
rękawiczek) to dla R ozyny .. . a to dla ciebie (podając drugą 
ręką kieskę Liżecie). E h l bien zaprosiłem dzisiaj moich 
przyjaciół tutaj na wieczór. . . A propos, zmieniłem mie- 
szkanic. . . mam lepsze. . . tamte było niewygodne. . . 
opuszczone. . . zły hotel. . .

R o z y n a .  Obiad czeka.. voulez-vous?
P a n  J a n .  N ie  ! d z ię k u ję . . .  a lle z l ...  po zw ó l m i o d począć  

(R o zy n a  w y ch o d z i).
P a n  J a n  (sain). A h! co za noc ... Przenosiny sław ne.:, 

bez k rzyku... 'p o c ich u ... DeciJcment trzeba żeby tatunio 
przedał wódkę albo pszenicę a przysłał pieniędzy... (Doby­
wa list i czyta głośno) : « Najukochańszy O jcze!.. Od 
« trzech miesięcy pobytu mego w Paryżu poświęcam się 
u stale i gorliwie naukom tyczącym się przemysłowości, 
« agronomii i polityki...(przeryw ając) Ten Lafleur a des 
« idces ingiln inucs... c’cst M en!., (czyta) polityk .! ? ! Zwic- 
« dziłeni wszystkie zakłady... wszystkie in s ly lu ta ... biorę 
u lckcyc p ryw atne ... mam przygotowanych kilka p lanów , 
v które z czasem wprowadzone w praktykę, dochody Pirn- 
« pibszek we czwórnasób pom nożą... Lecz w lej chwili 
« wydatki moje , jak to już Ojcu Dobrodziejowi z listów 
« mych wiadomo być m iu ,  znacznie wyznaczoną mi pen- 
« syę przeszły ... Ośmielam się przeto ponowić prośbę mo- 
u ją . . .  itd. i ld .. .  najukochańszy syn.. » (składa list) C’est 
conchiant... musi stary przysłać... m usi... m usi... (słychać 
dzw onek... drzwi się otw ierają. —  Panowie T e o f i l ,  N a ­
p o l e o n ,  H e n r y k ,  E r a z m  i M i c h a ł  wchodzą).

W s z y s c y  r a z e m .  C o za a p a r ta m e n t . . .

T e o f il . N iech  so b ie  m ów ią  co c h c ą , m ćm asz  k ra ju  ja k  
E ro n cy a  ; n ić m a sz  m ia s ta  ja k  i ry ż .

M ic h a ł . Z w łaszcza  k to  u m ie  żyć i ch ce  się  b a w ić . P y ­
tam  p r o s z ę , co b y m  ro b ił  w P o z n a n iu  , d o  k tó reg o  m m c 
m o ja  fam ilja  tak  u s iln ie  z a p ra sz a . O  ! r . c  p rę d k o , n i e p r ę d ­
ko się  zo b a c z y m y .

E r a z u : .  E h  Men. Poznań lepszy  jeszcze jak  Lwów. Wy 
tam macic przynajmniej urzędników uprzejmych. Prusacy 
to jeszcze na pól biedy. Ale u nas le nudne , ciężkie Aus-

try ak i... chyba siedzieć w dom u... na w si... polow ać, ło ­
wić ry b y ... lub spać.

T e o f i l .  H ola! hola! proszę skromniej o A ustryakach. 
Niezapominajcic za jakiemi paszportami tutaj jesteśm y. 
Niezapominajcie że jeżeli na dw orze, u króla Francuzów 
przyjmują nas— b o i wczoraj jeszcze miałem ten zaszczyt — 
to jedynie przez wzgląd na naszego miłościwego Cesarza.

N a p o l e o n .  Dajcie pokój polityce. W.óćmy do zabaw, i 
przyznajmy że czas dobrze idzie w Paryżu. Tc bale a la  
C hicard... te wieczorki dansles chaumieres... te boskie gry- 
ze ty ...

H e n r y k  (stając do tańca). E n  avan tdcux .. Vive le can- 
c a n ! ..

R o z y n a  (wchodząc). A la  bonne lieure / . .  bulancez ! . .  (robi 
kilka figur).

P a n  J a n .  Orawo! przewybornie ! Co za taniec?.. Pytam , 
czy nasi reformatorowie polscy niepowinniby zacząć od te­
go żeby go do Polski przetransplantow ać.

t e o f i l .  Ej ciszej ! bo gdyby o naszych zabawach Pszon- 
ka się dow iedział...

N a p o l e o n -  Niema strachu ; zajęty swoją polityką niema 
czasu mieszać się do nas.

H e n r y k .  A z resztą cóż m u do tego?.. Alboż to my emi­
granci.

T e o f i l .  Nic emigranci, ale zawsze Polacy. A  czas który 
m arnujem y, zdrowie które niszczymy, pieniądze które trw o­
nimy —  nic sąż w łasnością....

M i c h a ł  (przerywając). Skądże ci znowu ta m oralna nau­
k a ? .. A  bas les m walistes ! . . .  Vive le cancan ! . .  (robi ku 
Pannic Rozynie kilka figur kankanowych; do pana Jana) 
Cóz mój Jasiu takeś smutny dzis iaj... Czy twa nocna ex- 
pcdycya... Bah ! n’y  pensez p lu s ! . . .  Pisz do Ojca po pie­
niądze, i bądź dobrćj myśli.

P a n  J a n  (pomieszany). Dajcie pokój żartom ... (siada do 
fortepianu). Kto z was by ł w H iszpanii... co za k ra j... zna­
cie bo lero ... albo tę piosnkę (śpiewa).

E l chi v i m .' clii v iv a !  (słychać dzwonek).
L i z e t a  (otwierając drzwi). Mademcnselle A linę et Mon- 

sieuc Rctiens.
P a n  J a n  (zrywa się z krzesła). Tam do kata.
A l i n a  (do pana Jana). Ah bngand d’hom me... et ma 

montre ! ..
P a n  J a n  ( Jo  Aliny pocichu). G race/.. Grace/., ani sło­

w a...
R o z y n a  (do pana Jana) Co za pom ieszanie... (do Aliny) 

et vous aussi... (na stronie) Jest w tćin coś.
P a n  R e t i e n s  (na boku). Voild mon hornme... (do pana 

Jana , z papierem w ręku). Vous ćtes Monsieur Jean de Hu- 
lanski ? . . .

P a n  J a n .  Do u słu g ... tak ...
P a n  R e t i e n s  (pokazując wcxcl). Pan  znasz ten podpis... 

Je suis chargi di vous poursuwre et je  vous a rid te ... (P an o ­
wie Teofil, Napoleon, H enryk, Erazm  i M ichał rzucają się 
na pana R ehens... k rzyk , ha łas ... zhiegają się sąsiedzi... 
wchodzą żo łn ierze ... i biorą pana Jan a ) .

C Z Ę Ś Ć  H f. (w domu za długi).

(l/.ba ciemna. gołe ściany . ło żk o ... s to lik ... i dwa krze­
sła).

P a n  J a n  (oparty ręką na stoliku). Piękny koniec... A 
któżby się mógł spuuziewać.., Co za zbieg okoliczności...
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Praw dziw ie... ledwie głowy nietracę... Co poczęć?!., co 
poczęć?!., (słychać pukan ie ... drzwi się o tw ierają... poka­
zuje się naprzód długi nos czerw ony... polćm wielka łysa 
g łow a... potem m ałe, niskie, pękate stworzenie).

W c h o d z ą c y  (do  pana Jana). Jak  s ię  pan m a ?
P a n J a n .  A , to pan Po lak ... Zdaje mi się że m iałem ho­

nor widzieć na dw orre... Wszakże pan P iętaszek...
P i ę t a s z e k .  Do usług P an a ... przychodzę z poradę, a 

może i z wolnością...
P an J an (rzucajęc się Piętaszkowi na szyje). Bóg Panu 

zap łać ... Pan em igran t... ja  zawsze obstawałem za emigra- 
cyą ... Skrom ność, pośw ięcenie... O ! emigracya ma wielkie 
cnoty...

P ię t a s z e k . Jes t i między nami i tak i ow ak... są ludzie 
z pośw ięceniem ... z pow agą... z zasługam i... ale nićma 
porządku, jedności, zgody... a to wszystko stąd pochodzi że 
niema w ładzy , a raczej poluszcńsłwa dla w ła d zy . Teraz 
wszakże spodziewamy się że rzeczy pójdą lep ie j... byle tyl­
ko można jak najwięcej podpisów zebrać na uznanie księcia 
pana za króla ...

P a n  J a n  (na stronie) Rozum iem ... Dobra m yśl!.. (gło­
śno). To nietrudno...-zw łaszcza w k ra ju ... Co do innie na- 
przykład, jestem pewny, że gdybym się tylko dostał do do­
m u, tobym cały mój obwód, co mówię, całe moje woje­
wództwo na listę w prow adził... (na stronie) Brawo ! .. .

P i ę t a s z e k  ( z  zapałem). Jeśli tak to pan ju tro  będziesz 
wolny. Ja  to biorę na siebie... ja  już gadałem na dw orze... 
1 ,000 franków ... wszak ty le ... może w ięcej... (biorąc pana 
Jana za ręce) Mów pan szczerze . jeśli trochę w ięcej... to 
bagate la ... teraz zwłaszcza po wencie (1 )...

P a n  J a n  (udając nieśmiałego). O !  niecbciałbym łaski 
(z uszanowaniem) Najjaśniejszego Pana Naszego nadużywać. 
Ale wszakże trzebaby 1 wyjść s tąd ; 2 C wyjechać z Paryża.. 
A Pan wićsz co to podróż.

P i ę t a s z e k .  Bądź pan spokojny... znajdzie się wszys­
tko.. Ju tro  rano będziesz pan m iał zaszczyt prezentować się 
na dw orze... a najdalej za trzy a n i.. .  do P o lsk i!.. (ściska 
pana Jana i wychodzi).

Pan J an (sam). Za trzy d m !. Czy w aryatslary ? 1. Ja  lego 
samego dnia jak  wezmę pieniądze, drapnę aż się zakurzy... 
Ale cóż pocznę w kraju z missyą m oją?.. Robić króla nie- 
g łup im !. Nic na to hodowałem czuprynę zag ran icą , żeby 
mi ją  w kraju obdarli... Ale po co mam suszyć głowę 
przed czasem ... Byle tylko raz stąd się wyrwać, poradzę 
sob.e |akoś... Niedarmo przecie człowiek był na cdukacyi 
w Paryżu.

W I L D Y T A C Y E  P S Z O P K I

<ł>

J-d niepamiętnych czasów , My Pszonka, nicmichśmy 
przyjemności mówić z papam i Zjednoczenia, (? )  o opusz­
czonej przez nich sierocie—  Zjednoczeniu. Bo też bogiem a 
prawdą niebyło o czćm mów ić; a gdybyśmy wreszcie i zgo­
dzili się na to że to rzecz warta czegoś jeszcze, to znowu

( 1 )  l  n u ,  p rz ed n i pod opiek,, C .n r io r j . l ld j  ,  f ,„a  ,y lu icn] „ „  hor, y J i emigracy i
nietzcx^Hiwcj.

(2 ) O r z e t- B lt t ty  m e n e r ó w  Z je d n o czen ia  rm z y w a  /.aparm .

bogiem a praw dą, z kimże było w tak poważnej a rzewli­
wej materyi rozpraw iać? ...

Może z wszechwładnym komitetem ?
Kiedy komitet trzech (3) zbudowany większością w ięk­

szości do radzenia, działania i rządzenia, nic niezdziałai, 
nic n ieu rad z ił, nic niezarządził; kiedy jego głowa , zwy­
kłym sobie obyczajem, woli raczćj ślęczyć w B ruxclli nad 
starcmi pieniążkam i, odgadywać ich daty i pochodzenia , 
aniżeli raz przecie odgadnąć przyszłe losy Zjednoczenia; 
kiedy 2ga część komitetu rozżałowana siedzi w Wersalu 
z założonemi rękam i, lepszych oczekując czasów ; kiedy 
część 3cia nareszcie, jak za pokutę, zaprzęgła się w Poitiers 
do przepisywania zbutwiałych francuzkich szpargałów.

Może z korespondencyjną kom isyą? ..
Kiedy komisya powołana do korespondowania , właśnie 

jak na z ło ść , ledwie raz na ro k , i to tylko około święta 
Wielkanocy, koresponduje.

Może z Orłem B ia łym ? ..
Kieuy ten Jegom ość, włócząc się po ziemi, niezrozum ia­

łym  tłum aczy się językiem !
Może z Nową P olską?...
Kiedyż znowu ta Jejm ość także nic do rozmowy; bo na­

przód, jak to zwykle przekupka, nietylko same obraża uszy; 
a p ow ló re , co dzisiaj pow ie, lego ju tro  w żywe oczy wy­
prze się pew nie. ____

I z kimże tu  było gadać o Zjednoczeniu, pytamy się raz 
jeszcze bezstronnej powszechności?...

—  Można było przecie pogawędzić, pobaraszkować solo, 
odzywa się głos jakiś z boku.

To prawda I Przyznajemy że pole leży odłogiem , a na 
tern polu plac beju, a na tym placu nieprzeliczona liczba 
ofiar... ależ te ofiary, to same nieboszczyki albo kaleki pa- 
p y  — pomordowane i pokaleczone przez w łasne okrutne 
dzieci, co to je  Francuzi cnfans tcrribles nazywają A go- 
dziłożby się tak nieszczęsne oliary wywłóczyć na pole 
szranków tułaczego obozu? .. O ! n ie! m e ! . . .  Niech raczćj 
zasypiają snem zasłużonych na miejscu gdzie poległy — 
Paw oictis !

Odwróćmyż oczy od tak sm utnego, rozdzierającego serce 
widoku, a obejrzyjmy się na wszystkie cztery strony świata 
Zjednoczenia, azali tam nicdoslrzeżcmy czego milszego. 
Niestety 1 również sm utny, również rozdzierający o b ra z !
0 0  na północy gromy pogromków niebiją już w ięcśj... 
Czy je  jaka mściwa Junona wytrąciła z rąk Jowiszowi ?. 
Na południu, niegdyś tak gorące , a jak je nazywano ener­
giczne gminy zastygły, zakrzepły, zlodow aciały... Na za­
chodzie, jak zwykle na zachodzie, ponuro i c iem no ..,. Na 
wschodzie wreszcie nic nieświla ! ! ! . .

Gdy lak sobie rozmyślamy, a rozmyślając piszemy dla 
spótczesnych i potom nych , jakiś głos potężny zalatuje 
z Bruxclli aż do naszej komnaty i obija się o nasze uszy.

—  nWasze bredzisz, Wasze niedowidzisz Mości Pszonko; 
zasadź sobie na nos okulary ... Świta I świta na wschodzie
1 świtać będzie !... Papa Lelewel ży je!.. Papa Lelewel nic 
nichoszczyk! . . .  Papa Lelewel kilku słowami rozpędził 
wszystkie zjednoczone ciemności, a więc i cały nierozwikła­
ny dotąd Zjednoczenia chaos M! »

A to co innego, F iat lu te! V ira t Papa Lclcncl! . .  Papa 
Lelewel godzien posłuchania, jeśli nie usłuchania. Wszaklo 
daw ny, dobrze zasłużony profesor. Zaczekajmy na profc - 
sora I niedługie tą razą było oczekiwanie n.isze, bo zaledwo 
przygotowaliśmy się do patrzania, sluchan.a , czytania, aż



PSZONKA. 37.
oto Orzeł B ia ły  przyniósł nam zailyszariy na rozpostartych 
skrzydłach, zapowiedziane przed chwilą słowa Lelewela. 
Weźmyż się za te słowa. Czytajmy je punkcik po punkci­
k u ; a z uwagą, a z rozwagą. Niech nam ani jedno niculcci 
słówko.

n  D O  G M U S Y  L O N D Y Ń S K I E J .  »

® O liyw atele  ! . . .  » ( D obrze ! )
■ U czyniliście do nas trzccli, do W alen tego  Zw ierkow skiego , 

do A ntoniego O dyneckiego i do m nie odezw ę. D ługa to  droga 
przez  k o resp o n d en c ję  m iędzy n a m i, wygolow..ć wam  w spół ca 
odpow iedź : pozwólcie abym  do was rychlej od sieb ie  słów 
k ilk a  p rzesła ł. »

D obrzę! Lelewel odpisuje. Ale czemuż sam tylko, cze­
m u nie we 3 c h ? .. C zem u?.. Bo trzej członkowie w trzech 
oddzielnych rozsadzili się punktach, skąd fizyczne niepodo­
bieństwo wspólnej narady. Wreszcie, może być 3ch człon- 
ków komitetu, ale jeden tylko by ł, jest i będzie Lelew el... 
trzy osoby a jeden pan B óg!.. Ślicznie! My rozmyślajmy 
tym czasem ...

« Dzięki za obywatels! ic zgłoszenie się . Dowodzicie niem  że 
nie  idziecie torem gnuśnego ospalstwa p izez was emigracyjnem  
osłupien iem  zwanego. Objawiacie wasze obywatelskie ży c ic , 
czynne , choć stroskane , nicpodającc się  zw ątpieniu. Dzięki za 
odezwę ! wyczytuję w  niej życzliw ość w aszą , która jeszcze na 
nas liczy. •

I to nieźle ! Lelewel dziękuje, i to nieraz, ale dw a. D zię­
k i !  D z ię k i!.. Baz za obywatelskie zgłoszenie s ię \..  drugi 
raz za O dezw ą!.. Odezwa ma znaczyć co innego, a ohywa- 
telskie zgłoszenie się co innego. Gmina Londyn posądza 
Zjednoczenie o osłupienie, Lelewel o ospatstwo i to gnuśne 
jeszcze. A więc osłupić się a spać gnuśme, niejestlo jedną 
i tążsamą funkcyę w ypełniać. R ozm yślajm y!..

« Tak jest O byw atele! krok nasz b y ł sum ienny : b y ł on 
może obowiązkiem naszym , choć n ie był koniecznym , bośmy 
się  m ogli sum iennie oświadczyć że zawiązanie być n ie może i 
czekać co sobie zjednoczone em igracj a poczn ie. Mj śm y ją  w y - 
przed zili, wskazali środek , środek jedyny , w ystaw ili kon.e- 
czność : w ystaw iliśm y ja w  w yiazaeli, ostrych , s iln y ch , zakli­
nając , grożąc. N ie w iem  czy kto zdoła w  całym  ciągu dwunasto­
letniego tułactwa ostrzejszego co wskazać. W zyw aliśm y uprzej­
m ie i zaklinali na wszystko , lycli co m ogli i obowiązani byli 
przyłożyć się do pom yślnego skutku , aby n ie szczędzili sw ych  
starań. A nasze g ło sy , rozbiły s ię  jak groch o śc ia n ę , o ścianę  
zimnego głazu wśród pustyni w zn iesioną , m artw ą, o którą 
próżne ty lko obija się  echo ! bo coż się  stało ? przem owiłże kto 
za sprawą ? wszodlże kto na stanowisko nasze ? n ik t , nikt a 
nikt. Sypnęły  s ię  tylko w  prawo i w  lew o projekta,  onycli 
popierania, rozprawiania nasz środek na n iew łaściw e sta­
nowisko w iod ące, na nasz środek oświadczenia oburzeń. 
W yznam  że niewypowiedziana żałość wskroś przeszyła mą du­
szę. Powiedziałem  sobie : było zjednoczenie em igracyjne bez nas, 
bez nas zjednoczona em igracya trwać i bez nas obejść s ię  m oże. 
Ufam rodakom zjednoczonej enugracyi że n ie  zm ienią się  i nie  
ostygnę w  w ierze , nie wyrzekną s ię  i  m e w ykrzyw ią zasad 
z jakim i się ośw iadczyli, a opieszalslwo w gorętszym razie nic 
będzie ich odrętwiać. Teni strapienie mc pocieszałem . »

Lelewel żałuje że rąk niezałożył, że nicczckał-co sobie 
jednoczona em igracja pocznie. P oczt.,e? ... Czemu niebyło 

' czekać aż sobie po lakiem zmordowaniu trochc odpocznie?.. 
Po co wybiegać naprzód, po co w sędziwym wieku galopo

w ać ? .. Galopada, lo lanicc szalony ! . . .  papom nic do lw a 
rz y l . . .  To  leż Zjednoczenie niepuściło się w taniec za pa­
pam i, mimo zaklęć , gniewów, pogróżek i slrachów . Okro­
pności ! 1! wołano, wołano z całego gardła, ale glosy papów  
obiły się grochem o ścianę Zjednoczenia. N ikt nieusłuchal ! 
N ik ł! N ik tl  a N ik t. O kiopności!!! Lelewel płacze , zża- 
luż czy ze z łości? .. Lelewel załamuje ręce , w yrzeka, la­
m entuje; zasypany projektami w lewo i w praw o, chwieje 
się, niewie czy komitet dla Zjednoczenia, czy Zjednoczenie 
dla kom itetu. Każe odgadywać... O dgadujm y!.. Ale dali­
bóg 'ru d n o ; bo leż i zagadka nie lada : C zy nos dla taba 
kiery, czy  tabakicra dla nosa? ... O moj Boże I co tu po ­
cząć!?.. Lecz Lelewel sam nas wyręcza w kłopocie... P o ­
wiada sobie, a kiedy sobie to i nam , bo powiada głośno, bo 
odzywa się w odezw ie, że tabakierka może obejść się bez 
nosa — Zjednoczenie bez kom itetu. Jak  to ? . .  A czyż nie 
dla postawienia kom itetu , a jak się nawet szumnie prze­
chwalano : R z ą d u ! ! ! . .  wywołaną była ciekawa formacyu 
Zjednoczenia?... I godziłoż się tyle lat m ącić, w ichrzyć, 
bruździć, siać niezgody, zakładać osobny obóz, wywieszać 
oddzielną chorągiew, ażeby wyrzec na końcu : Zjednoczenie 
obejść się moic bez komitetu  —  Tabakiera bez nosa !!! Zje­
dnoczenie tyle lat strawiło na szukaniu.Jjelewela, a Lelewel 
po tylu latach odgadywania powiada że Zjednoczenie, na po­
śmiewisko ludzkie Zjednoczeniem nazw ane, pow inno pozo­
stać nadał ja k  do tąd— w nieładzie, w rozsypce, w  rozdwo­
je n iu , bez kierunku ,  bez celu is tn ien ia ... S tać ja k  mara, 
aby stało— dla naula i postrachu spółczesnych i  potom nych.. 
To nonsens, to zbrodnia, krzyknie może jaki polityk.. M o­
że !?.. Nicprzeczymy-. Ale taka jest wola Lelewela— profe­
sora i bożka Zjednoczenia. Niechże się i święci wola twoja 
o! Leluni Lelewelum Zjednoczenia!.. —  my rozmyślajmy 
dalej I..

« Stan taki em igracj-i, uważacie za nienajlepszy : i ja  nic 
przeczę że jest niedobry* i  bardzo niedobry*. Sądzicie, że nasze 
ponowione wczwTam e leinu zaradzić zdolne. O Boże J czyż ma­
łośm y pow iedzieli przed rokiem ? w idać że nas rozumieć n ie  
chciano ; czy nie dość powiedziałem na ostatnim  obchodzie rocz­
nicy listopadowej ? widać że głosu mego n ie usłyszano , nie 
czytano; widać że ci co głosowań ie w strzym ują, co pew nie nie 
śm ieją negative złożyć , upornie chcą zostawić zjednoczenie em i- 
gracyi w  takim stanie w  jakim  s ię  znajduje. Ź le lo j e s t , i  złe 
skutki z lego objawić s ię  mogą dla nich i dla wszystkich. Jak kto 
sobie p ościc ie , tak s ię  w yśpi i ależ to u nas zw ykle , n ie u w ie­
rzy aż przym ierzy. »

Lelewel twierdzi że stan taki cmigracyi jest niedobry, 
bardzo niedobry; ależ z drugiej strony nieprzeczy że byłby 
lepszy, bardzo lepszy, gdyby się jej nicpląlało między no­
gami Zjednoczenie. To prawda i w ielka prawda ! Ale bo to 
u  nas zw ykłe, jak sam pan profesor powiada, nieuw ierzy aż 
przym ierzy; lo leż Lelewel p rzy m ie rzy ł, a sparzony na go­
rącem Zjednoczeniu, teraz i na zimne Zjednoczenie dmucha. 
Rozmyślajmy !

, My trzej przez braci p ow o ła n i, jesteśm y dziś jak wodze na 
polu boju przez pierzr-liliwycli opuszczonym i ; a cożby nas cze­
kało gdyby przewodniczyć przyszło ? P iękna to przyszłości 
otucha •' Coż m y na to poradr.my : p ięścią muru n ie przebije. 
Narzucaliśmy się  usłudze z całą szczerością i natarczywością 
sądzicież że teraz jakim  krzyk.em naszym rozw-alą się  m ury 
Jerycho. »
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« i łie  vvicm co wam O byw atele in n i dw aj koledzy odpow iedzą. 

Tym czasem  z niej s t r o n y , la Odpowiedź n iech  stan ie  za now ą 
odezwą naszą : przem ów cie za n ią do b r a c i , a  może zdołacie ich 
z ospaislw a uleczyć ! »

Brux~lla , 45 Stycznia 48Ą3 roku.

Pozdrowienie braterskie , 
L e l e w e l .

Otóż Lclcwtl —  wódz , stoi z kolegami swoimi na placu 
boju — sain—  bez wojska— przez pierzchliwych opuszczo­
ny. Stoi, dumając na ruinach /jednoczenia, jak Maryusz na 
ruinach Karlag.ny. Radby jeszcze krzyknąć... ale krzyk jego 
nicrozwali już murów Jerycho. Biedny L elew el!.. Biedne 
Zjednoczenie . '. . .

— I na lem koniec?..
* — Kie, nie koniec. Ktoś stuka do drzwi.

—  Kto tam ?..
— L ist!..
- -  S kąd? ..
— Z L ondynu...
— Od kogo ?
—  Od Zjednoczenia...
—  Czytajmy.

o Jaśnie Oświecony Pszonko, panie mój i dobrodzieju! »

o W Imieniu i w charakterze czynnego członka Zjednocze­
nia ,  gdyż składki regularnie opłacałem, z komisyą korespon­
dencyjną cc rok, około święta Wielkanocy korespondowałem, 
na U staw ę, komitet i Lelewela wotowalem, poważam się 
złożyć u nóg twoich najpokorniejszą prośbę , abyś dołą­
czone tu , a z powodu odezwy Sz. Lelewela do Gminy Lon­
dyńskiej ułożone, A n t i f o n e  nasze , w swćm urzędowćm 
piśmie umieścić, i mnie niżej podpisanego o skutku prośby 
naszej na mój własny koszt zawiadomić raczył. «

« W imieniu i z upoważnienia Zjednoczenia. »

(N a  o ry g in a le  p o d p .s a n o )  B a r t ł o m ie j  S k r u c h a .

A B ITW O W E  Z JE D K  OCZ-SN-A.

O  d łu g o  m o d ło m  naszym b ęd ący  na  ce lu  !
Znowuż do nas koronnny wracasz Lelewelu. 
W racasz... dzięki c i ! dzięki! lecz papo kochany ! 
Widzimy żeś coś nieswój, żeś trochę stroskany.
Biada tobie I biada nam ! A czyjaż w tćm wina? 
Powiedzmy sobie p raw dę ... I ojca i syna...
Ale narzekać nicczas... Za nic narzekania,
Gniewy, żale, przymówki, ulyski, łajania,
Kiedy ratunku trzeb a ... Patrz, w lewo ni w prawo 
Buszyc się n icm ożcm y.., Innym choć nieżwawo 
Idzie przecież robota, bez naszej pomocy.
Oni naprzód a naprzód!... a my jak śród nory 
Błądzimy po manowcach bez śladu i końca.
Gzyż niclepićj na zwiady zaraz wysłać gonca,
By nas z krętych manowców na drogę sprowadził,
A co na przyszłość robić statecznie doradził.
G d y ż  ra d a  k tó rą  d a je sz , p a p o !  n ie p e m o ż c ,
Tych co kpią nicprzcbudzi, co iiicspią niewzmożc. 
Owszem gdy twą odezwę z Bruxclli czytają,
Z żulu i zc znudzenia mdleją i ziewają.

Aż nareszcie, bodaj cm niezgadł, który żyje,
Stanic lam gdzie powinien, pięścią m urprzebije.
A goniąc za drugimi wołać będzie cicho,
U m ykaj! Zjednoczeń,e —  Jerycho ! Jerycho ! .,.

(Tu następują podpisy większości w  większości Zjednocze­
nia , których dla braku miejsca zamieścić nicmożcmy).

. S Ł Ó WK O  0 C UD AC H .

(  Wspomnienie i' arodowo-Historyczne J ,

INieprzeminęło jeszcze zadziwienie jakim  sposobem je ­
den L itw in , mieniący się ni zląd ni zowąd prorokiem , po­
trafił przy pomocy A ptekarza, uw ikłać garstkę Em igran­
tów w zastawione przez siebie sidła. Nam się zd;.je że w tym 
przypadku, lekarskie specyfiki nieiniały nic do czynienia, 
czyli co jedno znaczy , że tą razą uwiedzionym nic niczada- 
n o .- -  Główną rolę odegrali buffo-Prorok i serio-Poeta.—  
Jakim  zaś sposobem udało im się wyprowadzić w pole kil­
ku dobrodusznych, i kilku złodusznych ludzi, rzecz nie­
trudna do odgadnienia. Ilis lo ry a , owa praktyczna nau­
czycielka mądrych i g łup ich , na podobne przypadki m nó­
stwo stawia przykładów , przytoczyliśmy już nie jeden. 
Teraz przytoczymy in n e , a tem ciekawsze, że są z naszych 
narodowych wyjęte dziejów Nie spuszczając z pamięci co 
nasz Prorok dokazywał w N anterre pod Paryżem z biedny- 
m. E m igrantam i, posłuchajmy opowiadania ks.ędza Kołłą 
ta ja , jakie sceny wyprawiali Jezuici w przeszłym wieku 
z Firlcjową, wojewodziną sandomierską i Szcmbekową kan- 
clcrzyną koronną, na Krakowskiej i Mazowieckiej ziemi.

« N ie można wszystkich wyliczać aw antur, (mówi Kołłątaj 
w dziele Stan Oświecenia w Polsce w oslatn,ch latach pa­
nowania Augusta (1750-1764) karla 76 . i dalsze), jakie się 
przytrafiły między Jezuitam i i ich dewotkami ; obfitość tej 
m atery i, wyciągałaby wcale osobnego dzieła. Przytoczy­
my tylko dwa sławniejsze przykłady; jeden Anny z Tcn- 
czyńskich , Firlej owej , wojewodziny sandomirskiej ; drugi 
Katarzyny z Opalińskich , Szembckowej , kanclcrzyny ko 
ronnćj. Firlejowa była panią całego hrabstwa lenczyńskicgo, 
mieszkała w Tcnczynic w zamku, o 3 mile od Krakowa od­
ległym , w którym najdowała się kaplica publiczna, obszerne 
pańskie m ieszkanie, zamknięte fortecą wedle zwyczaju o- 
wego wieku. Jezuici opanowali tę słabą duszę; Firlejowa 
najpierwoj poddała im swoje sumienie , potem swoje m a­
jętność, i dochody , odosobiona od całej społeczności, żyła 
tylko z swoim ojcem duchow nym , z Jezu itam i, lub innemi 
osobam i, które on chciał przypuścić; był jeż  od tego wy­
znaczony Jezu ita , który pilnował zwodu przy zamku ten- 
czynskim : nikomu tam nie wolno było przystąpić , póki 
nie zdał sprawy dozorcy ; wszystkie rzeczy i interesu docze­
sne załatwiał inny Jezu ita , który byl komissarzem w do­
brach ; Firlejowa rozmyślała tylko o rzeczach niebieskich , 
dziękując Jezuitom , że przyjęli na siebie ciężar, zatrudniać 
się marnościami tego świata ; ojciec duchowny utrzymywał 
ją  zawsze w lej nadziei, że prowadząc podobne życie, przyj­
dzie riaknnicc do lak szczęśliwego stanu , iż będzie miała 
wizyc niebieskie i obcowanie z św iętem i; jakoż w samej 
rzeczy przyszło do tego, że Firlejow i rozum iała obcować
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z ś. Aloizym i * ś. Stanisławem K osika; byli lo nowi- 
cyusze od ś. Macieja , których czasami posyłano do Ten- 
czyna, aby się w mistyczny sposób pobożnej objawiali de­
wotce: Wizye te bardzo się podobały Firlcjow ej , święci do 
takiej przyszl. poufałości, że naw et biesiadowali w przyto­
mności w ie lu ; nieiaz się dała słyszeć niebieska m uzyka, 
nieraz pobożna Firlejowa tańczyła z ś. Aloizym , lub z ś. 
Stanisławem Kosika. Ojciec duchowny do tego punktu 
utwierdzał ją  w tej w ierze, iż pewną była , że te wszystkie 
niebieskie słodycze, były nagrodą jć j nabożeństw i oddale­
nia się od świata. Kiedy przez przeciąg lal wiciu Jezuici ko­
rzystali z dochodów Firlcjowej , a dewotka z wizyi niebie­
skich ; zazdrość szukała sposobów, jakby pomieszać tak 
przyjem ne życie, klorc było owoce.n jałm użn , postów i 
ahncgacyi świata. Mi ino najbaczniejszy Jezuitów dozór, 
rozchodziły się przecież wieści o życiu F irlc jow ej, żywo 
pogrzebanej w zamku Kuczyńskim ; daremnie szemrała 
fjm ilija , dorem.iie narzekali dawni słudzy, nikt nie mógł 
przeszkodzić kredytowi Jezuitów ; Firlejowa nikogo więcej 
nic w idziała, z nikim się nic wdawała ; było lo życic nie­
b iesk ie , na klórem się świat ten nic umie poznać. Jeden 
przecież laik od Karmelitów bosych, pod.ął się oswobodzić 
Firlcjow ę, mimo jej zezwolenia. Iłył to sławny kw estarz, 
umiejący doskonale sztukę pochlebstw a, za pomocą którego, 
potrafił przejść za most lenczyński, pod pozorem jałm użny, 
czynił wszystkie allencye Jezuicie , który zawiadywał do ­
brami , a który właśn.c m iał swój apartam ent przy samej 
li ramie zamku lenczyńskiego. Kilka razy opatrzony ja łm u ­
ż n ą , starał się trafiać nareszcie pod taką p o rę , że mu do­
zwolono zanocować u murgrabiego. Dowcipny laik nie mie­
szając się w rządy jezuickie, starał się jednak nabyć wiado­
mości od ludzi służących, juki ich pani prowadzi sposób ży­
cia; nie oszczędzali słudzy wszystkiego, co się działo. Po 
opowiedzeniu wszystkich pobożnych h islo ry i, następowało 
opisać, jakie sobie Jezuici z niej czynią igrzyska : szły histo- 
rye o wizyacłi i nowic.yuszac.il, o wieczornych biesiadach, 
czemu wszystkiemu słudzy ulegać m usieli, aby nie utracić 
zyskownego na dworze miejsca. Doniósł o tćm wszystkiem 
familii i zwierzchności duchownej przebiegły la ik , i pier­
wszy raz dowiedziano się w Krakowie o scenach, które Je ­
zuici wyrabiali na Tenczynie. Nic można się było wziąścdo 
żadnych gwałtownych środków ; chodziło albowiem fam.lii 
o t o , aby bogatej nie rozgniewać dziedziczki, która mogła 
cały majątek alicnować. Laik podjął się przez błazeństwo i 
Ircfniclwo Jezuitów z Tenczyna wykurzyć. Wiedział o n , 
którego dnia odprawiać się zwykła niebieska na Tenczynie 
biesiada, kazał sobie zrobić dwa wielkie klucze i one pozło­
cić , przygotował sobie domino , klórchy go w stroju oddało 
podobnym ś. P io trow i, wziął z sobą kursora konsystorskie­
go na św iadectw o, żeby potem Jezuici nie zaparli wsz' 
slkicgo, co się działo. Zjechał wedle swego zwyczaju wie­
czorem , i udał się prosto do ks. kom m isarza, prosząc o 
jałm użnę i przenocowanie. Naznaczono mu stancyę u m ur­
grabiego. Laik nap ił się dobrego w in a , dla nabrania śm ia-*  
łości i dobrego hum oru , i spokojnie czekał, aż po długich 
modlitwach F irlc jow ej, zstąpin na ziemię niebiescy goście i 
zaczęła się w zamku duchowna biesiada, wtenczas przepro­
wadzony od m urgrabiego, przypatrował się z pobliższgo 
pokoju wszystkim zabawom. Trw ała w późną noc wspania­
ła kolacja , ku polnocy dały się słyszeć śpiewania i niebie­
ska muzyka , zaczęły się tańce : Firlejowa poszła w pierwszi 
parę z ś. Stanisławem Kostką, dalej ojcowtó duchowni z pan­

nami J\V . p an i, i kiedy cała kompanija w najlepszym znaj­
dowała się hum orze, dało się słyszeć brzęczenie i stukanie 
drzw iam i, w odległych pokojach, jakiego nigdy do owego 
czasu nie słyszano ; zbliżał się coraz bardziej glos i stukanie, 
które swą nadzwyczajnością przysposobiły do bojaźni całą 
kompaniję; nareszcie okazał się ś. P io tr , jak go zazwyczaj 
malują : łysy , w niebieskiej sukn i, z wielkicmi kluczami. 
Murgrabia i inni słudzy, którzy do sekretu należeli, chcąc, 
powiększyć bojaźń , padli na ziemię. Firlejowa zmieszała się 
na widok świętego, który dopadłszy mniemanego ś. S tan i­
sława Kostkę , okładał go bez litości kluczam i, narzekając, 
że dla jego zabaw , nie może nieba tak długo trzymać otw o­
rem , aż nareszcie biedny nowieyusz zaczął p łakać; wtenczas 
Karmelita oświadczył m u , że go póty bić będzie , póki się 
nie przyzna przed tą pobożną duszą, którą tak zw odził, kto 
jest w samej rzeczy. Nie trzeba było długo nad nowicy- 
uszem pracow ać; wyznał swoje przezwisko, p o w ied z ia ł,f  
jak się zow ie, zg o ła , odkrył całą scenę z zawstydzeniem 
wszystkich przytomnych Jezu itów , którzj przez tyle ł a t , 
robili sobie igrzysko z pobożnej, lecz słabej duszy. W ten­
czas laik karmelicki rzekł do nowieyusza jezuickiego : kiedy 
ty przestałeś b y ćś . Stanisławem K ostką, i ja  przestaję bj'ć 
ś. P io trem , i opowiem wszystko J\V . P a n i, kto jes tem , i 
dlaczego osobę ś. P iotra na siebie przybrałem . Jestem  laik 
karm elicki, dostałem się do tego zamku za kwestą ; narze­
kania służących nauczyły m n ie , co za dziwactwa Jezuici 
z JW . panią rob ią ; w idziałem , że nic tylko nadużywają 
dobroci pańskiej, ale nawet czynią zgorszenia fałszywemi 
cudami. Już się to za zamek daleko rozeszło , że nowieyusze 
jezuiccy udają śś. Pańskich i zwodzą JW . p an ie , z czego się 
cały świat naśmiewa , teraz odchodzę i zostawuję woli JW . 
pani czynić, c.o się podoba ; mnie nie można nic. złego zro­
bić , bo mam z sobą kursora konsystorskiego na świadectwo. 
S łuchała z cierpliwością calćj lej mowy F irlejow a, spoglą­
dając na zawstydzonych Jezu itów , a obrażona lak długiem 
swej osoby igrzyskiem , lej samej nocy wszystkich Jczuiiow 
do Krakowa odesłała; laika karmelickiego osadzono w apar­
tamencie ks. kooamissarzd , sprowadzono parę Karmelitów, 
którzy zastąpili miejsce 0 0 .  duchownych. Firlejowa jednak 
z swego zamku więcej nie w yjeżdżała, z swemi krewnemi 
widzieć się nie chcia ła , przepędziła resztę życia z Karmeli­
tam i, wystawiła dla nich wspaniały klasztor w lesie na 
C zerni, opatrzyła bogatym funduszem , i w tym nowym ko­
ściele pogrzebać się kazała. Je s t lo bardzo przyjem ne miej­
sc e , nie daleko od Krzeszowic, gdzie dwie wysokie góry , 
złączone murowanym mostem na arkadacli o. trzech kondy­
gnacjach .»

« Szembekowa, kanclcrzyna koronna, mieszkała w Babi­
cach, o dwie mile od W arszawy, sławna Jezuitów de»ólka, 
którą pierwszy jćj ojciec duchowny, wciągnął do zrobienia 
yotum peregrynacji do ziemi świętej ; p row incjał jezuicki 
pomiarkowawszy, że takowa peregrynacja , osobliwie lak 
poważnej damy, ciągnęłaby za sobą niezm ornie wielkie ko­
szta , wyrobił w Rzymie przemianę votum na peregryna­
c ję  w takie m iejsce, jakieby jćj ojciec duchowny przepisał, 
a oraz na rozdanie tyle pieniędzy na ja łm u żn y , ilcby la po­
dróż kosztować mogła. Łatwo się każdy domyśli, żć jałm u­
żny poszły do rąk Jezuitów , wyrachowano wszystkie kroki 
z Babic aż do Jeruzalem , rozdzielono je na d n ie , wypadło, 
iż Szembekowa powinna była peregrynować lat 5. Oddała 
więc Szembekowa dobra Jezuitom na przeciąg lal rzeczo­
n y c h , dodano jej do lej podróży 4ch 0 0 .  duchow nych,



40 PSZONKA.
sprawiono piclgrzymskicsuknie, porobiono scicszki w olszy­
nie babickićj , gdzie Szeinbckowa codziennie peregrynowa­
ła , odbywając przepisane nabożeństwa i biorąc codziennie 
błogosławieństwo na drogę. Czemuż Szembekowa wojażo­
wać mc miała do Grecyi i Syryi w Babicach , za pomocą 
perswazyi Jezuitów, kiedy Firlejowa w Tenczynie miewała 
nawet wlzyc niebieskie, jakeśmy dopiero wjdzich.»

B A K ł i S Z K I

CZYLI

Z N A C Z N IE JS Z E  D A T Y , W Y P A D K I ,  W IA D OM O ŚC I, D ON IESIEN IA , 
Z A P Y T A N IA ,  O D P O W I E D Z I . . . .  J A K I E  ZASZŁY OD O ST A T N IE J  

P U B L I K A T Y  TISMA NASZEGO ;  T U D Z IE Ż  PROZBY, 
W E Z W A N I A ,  Z A K L Ę C I A ,  OGŁOSZENIA  

P ŁA TN E i t .  d .

9  D ługo e m ig rac ja  n ic  w iedziała co s ię  sta ło  z N aczelnym  W o ­
dzem , k tó ry  a rm iję  polską, mogącą jeszcze pobić M oskali, żyw ą 
i zdrow ą ,  ze w szystkim  je j skarbem  i po.-ządkiem w ojennym , 
oddał w  ręce  P ru s a k ó w :.. Je d n i pow iadali że w jak im ś klaszto­
rze —  m nichem  p o k u tu je  za g rzechy; d ru d zy  że w yszedł na bel- 
fe ra  —  i uczy czyjeś dzieci w szystkiego te g o , czego sam  n ieu - 
n iie  ; in n i że gdzieś na  tu łae lw ie  zam arł —  z nędzy  czy zgryzoty 
sum ien ia  ; in n i nakoniee że go jak aś czarow nica Francuzka zam ­
knęła  w s tę p ie  , i tłucze  go ja k  jęczm ień  na pęcak —  chcąc ko ­
n iecznie N aczelnego W odza o tłu e  na P rezesa— R ządu— N aro­
dow ego. Ta osta tn ia  pog łoska , w teraźniejszych rozczarowanych  
czasach, zdaw ała się najm niej hyc podobną do p raw d y , aż tu 
w łaśn ie  z  onćj stępy ja k  z p ro cy , w yskakuje stracony  J e n e ra ł, 
z dw om a naraz g łow am i : W odza-N aczelnego i P rezesa— R ządu 
— N arodow ego , i to jeszcze n ie  sam jed en  , a le  ze Szlabs— sze­
fem , Sztabs— lekarzem , Sztalis— N ow ą P olską , i niepoliczoną 
ćm ą sztabs i n iesz tabs— adju tan ló w  różnej b arw y , k ro ju , nazw y 
i różnego rodzaju . Jak  ten  now y cu d  sta ł s ię  ś ró d  cm igracyi 
polskiej , am ato row ie  Tow iańszczyzny,  Kom arszczyzny i w szy­
stk ich  w  ogólności i w  szczególności em igracy jnych  c u d ó w , 
m ogą się  dow iedzieć z św ieżo  w yszłej b roszu ry  posłów  W in cen ­
tego C hcłm ick iego  i W alen teg o  Z w ierkow skiego , k tó re j ty tu ł  : 
Objaśnienia na urzędowych dowodach oparte ,  tyczące się  
przyiułaszczema w ładzy P rezesa— Rządu— N arodow ego, przez 
Jenerała Rybińskiego i  t. d.

—  D nia 25  L utego  1843 r .  k ilkud z iesięc iu  kolegów ,  bez 
szpad i pałaszów , bez lanc  i k a rab in ó w , bez ostróg  i to rn is tró w , 
bez sz lif  i m u n d u ró w , słow em  w cyw ilnych  ja k  się  pa trzy  u b io ­
rach , a m ianu jących  się  przecież w ojskow ym i , zeszło się  w P a ­
ryżu  ,  w  bardzo w ażnym  celu —  na o b iad . P rzy  obiedzie j e ­
dzono, a  jedząc  pop ijano , a popijając p raw iono . Ryły m ow y ró ­
żnej c iekaw ości, a le  najciekaw szą w ypalił J e n e ra ł  W ódz N a­
czelny , św ieżo o iłuczony  na  Prezesa-— R ządu— N arodow ego. 
Może chcecie w iedzieć d la  czego najciekaw szą ?■, —  Bo W ó d z- 
Prezes czy tał lo czego n ienap isa l.

-— N a tym że ohiedzie zrobiono pew nem u posłow i z  a r ty le ry i  
zapy tan ie , czy to p raw d a , żeś Acan D obrodziej, w czasie sz tu r­
m u W arsz aw y , sm aczne zajadał rak i P —• Bajka ! odrzek ł zaje- 
dzony boli a  ty r ,  jam  bom by p o ły k a ł...  —  A czeinużeś wszyst­
k ich  n iepo lknął, b y łb y ś W arszaw ę ocalił (Uwaga Pszonki).

—  U prasza się  osoby św iadom e rzeczy, o udzie len ie  dok ła ­
dnych o b jaśn ień  dotyczących negooyacyi i trak ta tó w  za w a r t y c h  
w im ien iu  cm igracyi m iędzy Szefem  sz tabu N aczelnego W odza 
» Cesarzem  N iem ieckim . Pszonka  zaręcza że p rócz  obdarzen ia 
prześw ietnej pub liczności babińskie j m ałą  z tego pow odu b a ra -  
s/.ką, żadnej innej n ie d y sk re c ji n icpopcłn i.

—  Z nany  cm igracyi z różnego rodzaju  brudów  i podłości 
Teofil M irsk i, przezwał stę  teraz : K sięciem — Swiałopot/cicm  — 
Piastem —dc M ir— M irshim . L ęk ać  się  należy , żeby po sam o- 
z w n  ńs lw ie  C zartoryskiego Jagiełłą  i  królem de fa c to ,  T ow iań - 
skiego P rorokiem , Rybińskiego Prezesem. M irskicgo P ia stem , 
ta nieszczęśliw a choroba samozwańcza n iesta ła  się w e m ig ra c ji 
epidem iczną ,  bo w łaśn ie  znajdujem y w  Trzecim M aju  za­

w iadom ienie , że ju ż  naw et traw esta to r E ncjdy , k tó ry  dol^.. 
p rzestaw ał na p rzydom ku Dicnheim ,  te raz  podpisuje  s ię  fKein- 
heim .

—  Rozeszła s ię  w czoraj pogłoska że C zarto rysk i chce w ystą­
p ić  z p ro testacyą  przeciw  apostacie M irsk iem u . Maż to b y ć  sk u ­
tek  obaw y, żeby Sam ozw aniec P ia s t , n iezepclinął z tro n u  de 
facto  samozwańca JagiełłyP  S łychać także  o podobnej p ro testa- 
cyi skąd inąd , ale św iadom si rzeczy pow iadają, że ta  d ru g a  p ro - 
testacya, nie p ro  testacyą  ale rehabihtacyą  zw ać się  pow inna.

—  W ac ław  Jab łonow sk i, najp ierw szy fejletonista Trzeciego 
M aja ,  straciw szy snać w iarę , miłość i nadzieję , w swego d o ­
tychczasowego bożka —  k ró la  de facto , p rzeszed ł do obozu m o­
skiew skiego , i ja k  do tąd  C zarto rysk iego  w Trzecim M aju  na 
tro n  de fa c to ,  te raz  M ikołaja na tro n  w szech -sław iań sk i, w  j a ­
kim ś dzien n ik u  Le Stave ,  forylow.ać zam ierza. Z tego powodu 
zaszło dziw ne zdarzen ie . W szy stk ie  niem al dzienn ik i em igra­
cy jne  o b u rzy ły  się  na tę zd rad ę  apostaty  Ja b ło n o w sk ieg o , a 
Trzeci M a jt k tó regoby  w łaśn ie  ta zd rada  najbardziej dotknąć 
była pow in n a , tak uporczyw e o n iej zachow uje m ilczen ie , że 
aż Dziennik N arodow y  uczuł po trzebę  napisać co n astępu je  :
0 N im  Trzeci M a j  w ytłum aczy jak im  sposobem ma w  sw ojej 
« redakey i W acław a Jab łonow skiego , k tó ry  zak łada  dz ien n ik  
<( sław iańsk i pod firm ą fam ilii Rom anów , m usim y zw rócić uw a- 
« gę  ziomków na zuybór ludzi należących do ko tery i dyn asty-  
« cznej. O to  je d e n  z  n ich  M irsk i, w yrzek ł się re lig ii katolickiej 
« i narodow ości polskiej, i  s ta ł  się  h an ieb n ie  ajentem  m oskiew - 
« skim  ; d ru g i Jab łonow ski śm iał sam ogłosić iż przeszedł do o- 
« bozu rossyjskiego (m oskiew skiego), to  je s t że pod godłem  ce- 
« sarskiem  (m oskiew skiem ) będzie s łu ży ł sp raw ie  S ław iańszezy- 
« zny (m oskiew skiej). » Uwaga , ja k  każdy w id z i , bardzo s łu ­
szna i bardzo w łaśc iw a, i  m y j ą  pew nie w  zupełności podziela­
m y; a le  to jed n ak  n iepow inno  przeszkadzać Dziennikowi N aro­
dowemu w ytłum aczyć także z  sw ej s tro n y , jak im  sposobem ma 
w  sw ojej redakey i rcdaklOza, którego sam  w łaściciel Dziennika 
za here ty k a  uw aża.

—  C złonkow ie Sejm u W . K . Poznańskiego zan ieśli do k ró la  
p ruskiego najpokorniejszą p ro śb ę ,  żeby P ohkom  W . K. P o ­
znańskiego Polakam i być n iczab ran ia ł. Król p ru sk i w  odpow ie­
dzi sw ojej, dziw i s ię  tem u P o /n an ian ó w  żąd an iu , bo on ich , jak  
s ię  w y ra ż a ,  czem ś więcej n iż li żąda ją , to je s t Prusakam i chce 
zrobić .

—  A dres Sejm u W .  K. Poznańskiego do k ró la  prusk iego  , 
dopom inający  się  o im ie Polaków  i N arodow ość p o lsk ą , p o d p i­
sa li w szyscy członkow ie se jm u  —  naw et N iem cy —  w yłączyli 
s ię  ty lk o  R aczyński i R adziw ił. T ak  tedy i  Poznańskie m a ju ż  
sw oich K rasińsk ich .

—  G łoszą że jak iś Ł ub ieńsk i zalew a całe  N iem cy szam panem .
1 cóż w  tćm  d z iw n e g o ? ... A lboż n iew iadom o że przez czas d łu ­
gi lało  s ię  z ło to  z b anku  polskiego do k ieszen i Ł u b ieńsk ich .

OOŁOHZUffM  PŁ1T.Y E,

Skradziono z archiw ów  babińskich  n ad e r w ażny d o k u m en t. 
J e s t  to nom inaeya ostatniego  W od za  N aczelnego na  Prezesa Rzą­
du  N arodow ego . Kto ten  d o k u m en t w ynajdzie  i  zw róci do a r ­
chiw ów  bab ińsk ich , o trzym a w n ag ro d ę  n o m in a c ję  na  Je n e ra l-  
nCgo A rch iw istę  A kt R zeczypospolitej B ab ińsk ie j.

— Dla zm niejszenia t ru d u  i k ło p o tó w  przyszłym  h isto rykom  
li te ra tu ry  o jczystej, wzywa się  spółczesnych o w yk ry c ie  au tora  
inow y m ianej przez Naczelnego w odza, na  obiedzie d .  25 lu tego.

^  — N iew iadom i z pobytu  : Książe Adam C z arto ry sk i. S taroza-
konny  —  Mośko R yk. H rab ia  —  W ła d y s ła w  Z am ojsk i. P ro fe ­
so r —  Joach im  L e lew e l. J e n e ra ł —  Maciej R yb insk i. Poeta —  
A dam  M ickiew icz. W o je w o d a —-A n to n i O strow sk i. P ro ro k  —  
A ndrzej T ow iańsk i. Z b ieg ły  z dom u w aryalów  w ileńskich  —  
niew iadom ego nazw isk a , zechcą się  zgłosić we w łasnym  in te re ­
sie do redakey i dz ien n ik a  K ochajm y się  P wychodzącego na 
księżycu.

W  D r u k a r n i  Bourgngnc M a r l in c t , prr.y ulicy , Jacob 30.
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